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B. MIN. MEYSZTOWICZ PREZESEM 
ORGANIZACJi ZACHO WAWCZEJ- 

WLno, 17. lutego. (Tel. G. P.) Na 
dzisiejszem  zebran iu  organizacji z a ­
chow aw czej p racy  państw ow ej, p re­
zesem  z a . sądu w y sran y  został były  
m in ister A leksander Meysztowicz.

U r o c z y s t o ś ć  5 0 - l e c  i a
kapf-: ństw& Papieża.

I  SIÓDMEJ ROCZNICY KORONACJI.

MIN. MIRONESCU PRZYBYWA 
DC WARSZAWY.

P aryż , 17 lutego. (Tel. G. P.) M ini­
ste r spraw  zagr. M ironescn ndaje się 
w  na jb liższy  czw artek  do W ar-zaw y .

- — o------
ROKOWANIA WĘGIERSKO-RUMUfl 

SKIE W SPRAW IE OPTANTÓW 
B ukareszt, 17. lutego. (Tel. G. P t  Pro 

w adzone w San Fftmo rokow ania ru 
m uńsko-w ęgierskle w spraw ie optantów  
będą zawieszone na  przeciąg 20 dni ce­
lem znalezienia na drodze dyplom atycz­
nej zbliżenia pom iędzy żądaniam i wę- 
gierskiem i a propozycjam i rum uńskiem i

P R a SA CZESKA W  OBRONIE 
IMPORTU WĘGLA POLSKIEGO.

P tag a , 17. lutego. (Te! G. P.) 
„V enkov'‘ zam ieszcza arty k u ł, w  k tó ­
rym  ataku je s ta ró w . :ko czeskich sfer 
przem ysłow ych, żądającycn  ogranicze­
n ia .m portu polskiego węgla. Zda­
niem pism a, węgiel polski jest tańszy  
od czechosłowackiego i jako tak i po­
trzebny  jest szerokim  w arstw om  lu d ­
ności, ograniczenie zaś jego dowozu 
leży w in i. asie paru  baronow  węgle- 
wy eh.

DALSZE WALKI W  AFGANISTANIE.
Moskwa, 17. lutego. (Teł. G. P.) Z Ka­

bulu donoszą, ie  część południow o- 
w schodnich szczepów, zam ieszkałych po 
m iędzy Kabulem, A ndaharem  a Dżela- 
Allabad reklam ow ała swą niezależność 
■zarówno od Kabulu jak  i K anadaharu . 
W okolicach D żelaalahabadu rozpoczęty 
się zbrojne starcia pom iędzy kilku szcze­
pam i. W Kabulu wzrósł bandytyzm  i od­
czuwa się coraz bardziej brak żywności,

W arszaw a, 17. iutogo. (Tel. G. P.) 
W dniu  dzisiejszymi w pięknie udeko­
row anej sa li miojsikijj odbyła się pod­
niosła uroczystość z okazji 7-letaIej 
rocznicy koronacji i 50-lecia k ap łań ­
stw a papieża P iusa  XI. Urocizyistość 
zaszczycili sw ą obecnością międizy in­
nym i: nuncjusz  apostolski m si. M ar- 
maggi, przedstaw iciele duchow ieństw a 
z kardyna łem  ks. Kakow sikm  n a  czele, 
m arszałek  S enatu  p rał. Szym ański, 
w icem arszałek Sejm u C zetw ertyński, 
m inistrow ie Św ita 'sk i, Staniew icz, 
N iezabytowski. w icam inistar generał 
K onarzew ski, wieamiin Sieczkowski,

szef kancelarji cyw ilnej P rezydenta 
Rzplitej .Lisiew icz, sz .f  p ru ^k o łu  dy ­
plom atycznego m in isterstw a spraw  za­
gran icznych  Rom er, przedstaw iciele dy 
pl&macji, m iasta , stow arzyszeń społe­
cznych  itd. Akadem ję zaga ł w icem ini 
ster spraw  wojsk. gen. K onarzew ski. 
Po przem ów ieniu d ra  Bączkiew icza, 
prof. H alecki wygłosił odczyt p. 1 : 
„Tradycje W atykańsk ie a  potrzeby 
chw ili obecnej". Po produkcjach a r ty ­
stycznych  nuncjusz  m sr. M armaggi 
w  serdecznych  słow ach podziękow ał za 
podniosłą uroczystość.

Niebywałe mrozy w Rumun]:.
DOTĄD WSKUTEK M ROZÓW  ZMARŁO 10C OSOB.

śniegu i m rozów stanęło  w  dTodze 
wiele pociągów. Podróżnych przew ie­
ziono sankam i do najfoliżsizych m iej­
scowości. L iczba usób zm arłych  w sku­
tek m rozów sięga do IGO osób. Szkoły 
now szechne i średnie są zam knięte .

B naareszt. 17. lutego. (Ted. G. P.) 
M rozy w R nm unji osiągnęły w ostai- 
n ich  dn iach  n iebyw ałe tozm ia iy . Od 
bardzo d aw na nie notow ano ta k  n is­
kiej tem epratu ry , zw łaszcza w M ołda­
wii północnej, na Bukow inie i w K ar­
p a tach  T ransy lw ańsk ich . Z powodu

Pmt’ *W!p ł si M teini «Wi
ZDANIEM JEGO, KULTURA NIEMTE 
Berlin , 17. lutego. (Ted. G. P.) P rze­

m aw iając w toku debaty  budżet iwej 
na posiedzeniu kom isji głównej sejm u 
pi usfciego w kw estji mniejszościowej, 
prem jer pruski, socjalista B rann  za ­
strzeg ł się przeciw  obawom podniesio­
nym  w zw irzku  z rozporządzeniem  
pm skiem  o szkolnictw ie m niejszościo- 
wem , ośw iadczając, że w szelkie tego

RKk  NIE OBAWIA SIĘ KONKURENCJI
rodzaju obaw y św iadczyć tylko mogą 
o poczuciu niczem  n ieuzasadnionej 
w łasnej słabości. P rem jer B raun d łuż­
szą sw ą mowę zakończył w n as tęp u ­
jący sposób: K ntlu ra  n iem iecka jest 
tak  silna, że na.wel w spółzaw odni- 
ctw ie z m niejszościam i narodow em i 
n ie może być n arażoną  na szw ank. 
Jako dowód m in ister w skazał n a  sto­

sunki, panujące n a  Górnym  Śląsku, 
guzie zdaniem  jego coraz w iększe za­
stępy ucznićw , uczęszczających daw ­
niej do szkół polskich, w iac a  do szko 
ły  niem ieckiej, przeKounjac . się, ks 
tylko szkoły niem ieckie przyczyniać 
się mogą do rozwoju ducha.

Zarozum iałość premjera. B rau n a  co 
do poziomu szkół n iem ieckich spraw ia 
dziw ne w rażen ie, jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że premjeT B raun jest socjalistą. 
Jeszcze dziw niejszem  jest przekonanie 
p. B rauna , że ku ltu ra  n iem iecka jest 
tak si/na, że n ie  może być n arażo n a  n a  
szw ank, co w jego zrozum ienia jest do 
sta teczn ie uzasadnionym  rozporządze­
niem  o szkolnictw ie m niejszośc:owem. 
Prem ierow i prusk iem u n ie  chodzi w ięc 
o zadośćuczynienie d u szn y m  potrze­
bom m niejszości polskiej. Zarządzenia 
m niejszościowa rzadn  pruskiego tra k ­
tu je  on najw idoczniej jako posunięcia 
taktyczne, które jego zdaniem  nie mo 
gą odegrać żadnej roli wobec wyższo 
ści ku ltu ry  i szkoln ic tw a niemieckiego.

BUDOWA POCIĄGU PAPIESKIEGO.
Rzvm, i7  lutego. (Tel. G. P.) Dyrek­

cja  koleji państw ow ych w ydała  już za­
rządzen ia w  spraw ie niezw łocznej bu ­
dowy pociągu papieskiego, k 'ó ry  w yglą 
dem swoim będzie przypom inał pociąg 
królew ski. Będzie on posiadał rów nież 
kaplicę.

 o------
TROCKI ZNAJDUJE SIĘ W  AMBASA­

DZIE SOW JECKIEJ W  ANGORZE.
K onstantynopol, 17 lutego. (Tel. G 

P.) Jak  w ynika z przeprow adzonych 
dochodzeń, Trocki przybył tn  w raz z 
rodziną, we Środę w ieczorem . Na ląd 
w ysiad ł on w nocy pod eskortą agen­
tów  czerezw yczajki i  zaprow adzony 
został w najw iększej ta jem nicy  do kon­
su la tu  sowjeckiepo. Trocki jest przemę 
czony podróżą i jak słychać, cierpi na 
p łuca. W edług osta tn ich  pogłosek zo­
sta ł on przew ieziony do am basady  so­
w ieckiej w Angorze.
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Czarni zdobywają puhar 
i,Gazety Porannej",

Narciarskie mistrzostwa wowaJj - Turniej ho­
kejowy w Zakopanem. - Łyżwiarskie ntisłrzo- 

. stwa fofsKi. - Newe władze PZPM.
Lwów, 18. lutego.

W  sobotę i miodizielę żył Lwów 
sportow y pod znakiem  dorocznych n ar 
ci&iskich m istrzostw  Lwowa. Zapo­
w iad a ły  się one, jako praw dziw a een- 
sac ja  ee w zględu n a  awiizowany udzia ł 
zaw odników  zagran icznych , —  oraz 
pierw szej k la sy  narc ia rzy  zakopiań­
skich. Skończyło się jednak ty lko na 
zapow iedziach. Goście zagran iczn i byli 
już 2 góry d la Lwowa stracen i, po­
niew aż ozęść ich  w yjechała  <ło Cze­
chosłow acji, a  resa ta  po jechała prosto 
do domu. Ale i zakopiańscy, jak się 
okazało n ie  przybyli, pnzyczeni nie- 
n a łą  zapew ne winę ponoszą, obecne 

^smutne stosunki kom unikacyjne. Zado­
wolić się w>ęc m usieliśm y w tym  roku 
im prezą na m niejszą nieco zakrojoną 
.m iarę i rozgryw aną przew ażnie w 
;konkurencji m iejscowej. Z zaw odni­
k ó w  poealw ow skich przyjechali jedy­
n ie Mot>rka Z., Kró', R ajski Z , Zaydel 
i Saw czak-Fiszerów  a.

W  sobotę udbył się bi*g 18 km 
i 10 km  bieg d la  juniorów , w niedzielę 
rkok i i 4 km  bieg pań . Główne zainłe- 
esow anie publiczności szło, rzecz ja 

sn a , w k ie runku  efektow nych skoków 
n arc iarsk ich , temlbardziwj, że spodzie­
w an o  się zobaczyć n a  Skoczni lwow­
skiej tak ie sław y, jak Cukier, Zaydel, 
Żytkow icz, Miete.lski, Rozmua i m ło­
dociany  M arusarz. Tym czasem  ocze­
k iw an ia  te w  oełn i zawiodły. Ze spo­
dziew anych  gości zjaw ili się tylko 
Zaydel i R ajski, Krći bowiem, sta jący  
do kom binacji w  za sa d z ;e skoczkiem  
n ie  jest i niczego więc nie mógł nam  
pokazać.

Jak  pech, to pech! Jedyny  zaw odnik 
w ysokiej k lasy Zaydel, upada przy 
próbnym  skoku tak  nieszczęśliw ie, że 
zrezygnow ał już z dalszych skoków 
w kokurendji. Tak więc bezkonkuren­
cyjnym  pozostał na skoczni młody za ­
rodnik  z  Nowego T argu Zygm unt 

R ajsk i, k tóry  już w Zakopanem  i K ry­
n icy  zw rócił na siebie uwagę. N ieste­
ty , drugi skok z upadkiem  zepchnął go 
na. dalsze miejsce.

Skoki próbne usposobiły licznie 
zgrom adzoną publiczność niezbyt ró ­
żowo. S kakano  po 15— 17 m etrów, w 
dodatku z licznym i upadkam i. Lepiej 
nieco poszły już skoki w  konkursie. 
Zaw odników  puszczano z pełnego roz­
biegu, co w płynęło n a tu ra ln ie  w w y ­
b itny  aposób n a  osiągane długości. 
S ty l zaw odników  lwowskich pozosta­
w iał niestety  bardzo dużo do życzenia. 
Z arów no odbicie, jaik i pozycja w  po­
w ietrzu , prow adzenie nart, czy ląd o ­
w an ie  jest ciągle jeszcze mniej niż 
popraw ne.

W kom binacji, n a  k tó rą  sk łada  się 
jak  w iadom o w ynik  biegu 18 km . i sko­
ku, pierw sze miejsce zają ł zaw odnik 
krakow skiej W isły  Król, zw ycięzca so­
botniego biegu 18 km. W skokach u- 
m ieścił się on aż na sóslem m iejscu. 
P u h ar „G azety P orannei“ zdobyli Czar­
n i, obsadziw szy drużynow o najw iększą 
ilość miejsc.

W  biegu pań , którego trasa  w yno­
sząca okcło 4 km by ła naogół bardzo 
ciężką —  startow ało  G zaw odniczek; 
do m ety przybyły  w szystkie, mocno 
jednak spuchnięte i wypom pow ane. 
P rzychodziły  one dosłownie n a  piecho­
tę na metę, gdzie nagrodzono jo jednak 
za ich w ysiłek oklaskam i.

W yniki szczegółowe: Bieg 18 km.
1) Król (W isła —  Kraków) 1:27.48, ■£) 
K aw a (KTN) 1.29.20, 3/ M otyka Z. 
(SNTT) 1:31.28, 4) R ajski (W isła)
1:32.35, 5) W itkowski (Czarni) L 3 4.-46, 
6) Tesscyre (KTN), 7) Terlikow ski (Cz.), 
8) B ernać (AZS), 9) M eissner (KTN), 
10) Jakubow ski (KTN). S tartow ało 32 
zawodników, do m ety doszło 26.

K onkurs skokćw : 1) Rajski A. (Cz.) 
nota 17.145, skoki 29 i pół m., 30 ni., 2} 
Tesseyre (KTN) n. 15.037 27, 28 i pół, 
3) W itkowski n. 14.874 (26, 25), 4) 
W ronka (Cz.) 14 562 (2-4, 26 i pól), 5) 
„W ładysław 11 (C z) 13.666 (25, 26),
6) Król (W isła) 13.395 (24, 21), 7) Raj-

Zakopane, 17. łu t ago. (Tel. wł.) 
W dn iach  15., 16. i 17. bm rozegrano 
w Z akopanem  m :ędzvm iastow y turm  oj 
hokejowy ze w spółudziałem  drużyn  
Wairaza/wy, P oznania, K rakow a i W il­
na. Turniej zakończył się kom p'einem  
fiaskiem  tak  pod względem  o rgan iza­
cy jnym , jak i pod względem sporto­
w ym . Turniej nie został ukończony, 
gdyż zawody W arszaw a— Wilino nie 
doszły do siku-tku z powodu odwilży.

Lwów, 17 lutego. L echia— L w ow ian  
k a  0 :0 . Team  A—Team B 3:1. W akład
team ów  w chodzili gracze Polonii, 
LTL, Lechji i C zarnych. B ram ki s trz e ­
lili Sokołowski d la  te am u  A, S trzele­
cki dla team u B.

ski W. (Cz.) 12.562 (20, 23 i pół), 8) 
R ajski (W isła) 12.408 (32 i pół, 31 z u- 
padkiein), 9) Domiczek (L tch ja) 12.249 
(22, 23), 10) B ernaś (AZS) n. J 1.562
18 m., 25 m.)

K om binacja: 1) Król (W isła) nota 
16.697, 2) W itkow ski (Cz.) n. 15.749, 3) 
Tesseyre (KTN) n. 15.281, 4) R ayski Z 
(W isła) 35.016, 5) B ernaś (AZS) 12.843, 
6) „W ładysław 11 (Cz.), 7) Jakubow ski
(KTN), 8) Z icnkowicz (Cz.).

Bieg r a ń  14 km .): 1) Bogucka (Po­
goń) 23.29 m in., 2) Zarugiew icz (P.) 
21.21, 3) Saw czak-F iszereow a (SNTT) 
24.55, 4) F u terków na ( p j ,  5) „Szarot- 
k a “ (P), 6) P rzezchalanka (KTN).

Bieg juniorów (10 km .): 1) Tesseyre 
A. (K TN )'1:06.18, 2) ,Ryś‘ (Cz.) 1:06.47, 
3) Trom szczyński (Cz.) 1.10.02, 4) Jo i- 
dan (Cz.) 1:10.10, 5) R iedl (Pogoń) 
1:10.51, 6) Chlipalski (KTN), 7) Wow- 
kowicz (Cz.), 83 Bohdan (KTN), 9) P raw  
dzic,'(Cz.), 10) W ieleżyński (Cz.)

W yniki tu rn ie ju  są następujące:
15. lutego: W arszaw a—K raków  5:1, 

P oznań— W ilno 0:0.
16. lutego: K raków —W ilno 0:0, 

W arszaw a— P oznań  0:0.
17. lutego; Kraków.— P oznań  CIO. 
W miejsce spo tkania W arszaw a—

Wilino odbył się meoz Legja (W arsza­
w a)— Wiitno, który zakończył się w y­
nikiem  'bezbram kow ym .

P oznań , 17. lutego. (T d . wł.) AZS—  
L ech ja  5 :1 . Union— R epr. szkól śred ­
n ich .

ł/alne J ta r m  p z f m .

Nr. 8777
/

oaręgn lwowskiego, k tórzy  n ie p rzy­
byli) do W arszaw y z powodu przerw y 
w  kom unikacji kolejowej. Na W alnem  
Zgrom adzeniu by ł jednakow oż obecny 
inż. K ncnar, k tóry  nieoficjalnie zarcę- 
pyw ał Lwów. W alnem u Zgrom, p rze­
w odniczył płk. blond. Po uchw alen iu  
absolutorium  dla ustępującego Z arzą­
du, dokonano wynorow w ładz n a  rok 
1929, które dały  następu jący  w ynik: 
prezes: gem. B ońeza-Lzdow ski, wice­
prezesi: mir. Jacheć, m jr. G łabisz 
i Plieger, sek re tarz  kpi. K orniak, 
skarbn ik : kpt. Św iątek, rei. spraw  za­
g ran icznych : inż. K uchar, kap itan
zw iązkow y: kpt, Loth, członkow ie Za­
rządu  pp.: P rzew oisk i : M alinowski, 
W. G. i D.: przewodniczącego zam ia­
nuje Z arząd  jednego ze sw ych w ice­
prezesów, członkowie pp.: K ułakow ­
ski, Popie'. (Lwów), M ichałowski, Kirug, 
Goldleder, kom isja rew izy jna pp.; 
Mękairskł, Laskow nicki, Schneider.

OTWARCIE ZIMOWEGO KONKURSU 
HIPPICZNEGO W  ZAKOPANEM.

Zakopane, 17. lutego (T d  wł.) 
W  dniu  w czorajszym  rozpoczął się zi­
m owy konkurs hippiczny. Bieg o tw ar­
cia w ygra ł por. Szum ski z 20 p. p.
2) Poi-. W ąsowoki 14 p. uł. 3) ppłk 
K rakowski.
256.18 p.
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Na marginesie.
NCW E KAWAŁY „ P TS T Y !'U IIT 

SLTUK PIĘKNY «H “ .
Lwów, w  lutym .

(.). P rzed k ilku  dniam i donosiliś­
m y o n iepięknych setbuoakach „luuaty- 
tu tu  Sntuik P ięknych11, n ieznanej n i­
kom u farmy w ydaw niczej w Poznaniu , 
w dychającej za pośrednictw em  ajen­
tów  n a  spłaty ra ta ln e  daieło Biłiza pt, 
„Nowe lecznictw o p rzyrodnicze". A- 
jenci fiim y s ta ra ją  się natarozyw em i 
nam ow am i uzyskać zam ów 'orne, n a ­
stępnie zaś Insty tu t listem  adw oka­
ckim  żąda jak  najrychlejszego w pła­

cen ia  całej snm y 68 zł., w  przeciw ­
nym  razie grozi skargą sądową.

Obecnie zgłosił s’ę oo nas jodem a 
czytelników  naszego p 'sm a, pnzecusta- 
w iając nam  swoje desw iadozenie z tą 
firm ą:

Namówiony przez a jen ta  zaniówił 
pow yższe dzieło na sp ła ty  ra ta lne . 
Gdy jednak w skutek u tra ty  posady 
w idział niem ożność uiszczam ia w e­
dług zobow iązania spłat, w ysła ł do 
firm y list, colają/c zam ów ienie. F irm a 
jednak nie uw aża ła  za dosowme przy­
jąć cofnięcia do vr;adom ośoi„ ale pod­
trzym uje w ażność zam ów ienia, jak­
kolwiek dzieło dotychczas nie zostało 
adresatow i w ysiane, zatem  w ydaw ni­
ctwo n ie peniosło żadnych  s tra t z Do­
wodu odmowy zam ów ienia.

Jest to w idoczne polowanie n a  n ie­
św iadom ych przepisów  praw nych  k ii' 
jentów , których potem nęka się upo ' 
m niuniam i o sp ła ty  i kosztam i sądo- 
wemi. Powinno to być ostrzeżeniem  
J a  innych , aby zbyt pochopnie nie 
angażował" się w  tę śliską transakcję

S IR  D R U M M O N D  U P A P IE Ż A .
Rzym , 17 lutegeo. (Tel. G. P.) 

Z  G en ew y  d o n o sz ą , że gen . s e k re ta rz  
L ig i N ar. D ru ra m o n d  w k ró tc e  p r z y ­
b y ć  m a  d o  R z y m u  i p rz y ję ły  z o s ta ­
n ie  p rze z  P a p ie ż a . J a k  s ły c h ać , w i­
zy ta  la  n ie  s to i w  ż a d n y m  z w ią z k u  
z e w e n tu a ln e m  p rz y s tą p ie n ie m  W a- 
łv k a n ii  d o  L ig i N ar. D ru m m o n d  jest 
k a to d ik iem  i co ro czn ie  p rz y je ż d ż a  do  
W aly iiainu .

W arszaw a, 17. lutego. (Teł. wł.) 
AZS (bomb.)— M arym out 2 :1 . AZS 
(komb.)— Polonia 3:0.

K raków, 17 lutego. M akkabi— W a ­
wel .3:1. Legja— Sokół 0-0.

W arszaw a, 17. lutego.

W czoraj odbyło się doroczne W a l­
ne Zgrom adzenie P  Z. P. N-u w obec­
ności delegatów  w szystk ich  okręgów 

i p iłkarsk ich  z w yjątkiem  delegatów

łjpfcft ntJKłlH PM
Ka l b a r c z y k  il ic t r z f m  p o l s k i .

W arszaw a.ji 17. lutego. 
W  sobotę i niedzielę odbyty się łyż­

w iarskie m istrzostw a Polski w jeździć 
szybkiej. S tartow ało 14 zaw odników . Mi­
strzostw a odbyły się w bardzo złych w a­
runkach  atm osferycznych. T ytuł m istrza 
na rok 1929 przypadł w udziale K albar­
czykowi (A. Z. S. — W arszaw a), w ielo­
k ro tny  zaś m istrz Polski W acław  Ku- 
char zadowolić się m usiał zajęciem  dru 
giego m iejsca. W yniki techniczne przed­
staw iają się następująco :

500 m.: 1) K uchar (LTŁ.) 5.58 sek..
2) Dolej (W TC ) 566 s e k , K albarczyk 
(AZS.) 56.8,

1500 ni.: Dębowski (WTŁ.) 2 min.
58.2 sek., 2) K uchar 2 m in. 59 sek. 3)
K albarczyk 2 min. 59.2 sek,

5000 in.: 1) K albarczyk 10 min. 36
sek., 2) Kamiński (WTC.) 10 min. 54 s.,
3) Dębowski 10 min. 56 sek., 4) K uchar 
11 min. 2 sek.

15000 m.- K albarczyk 22 min. 34.5 s,,
2) Dębowski 22 min. 35 sek., 3) K am iń­
ski, 4) Kuchar.

W klasyfikacji ogólnej p ierw si^  miej 
sce i ty tu ł m istrza Polski na rok 1929 
zdobywa K albarczyk (AZS. —  W arsza­
wa) uzyskując 247.54 punktów  2) Ku- 
char 251.57 p., 3) KamMski (WTŁ.)

lim  r a m  n z teswtf.

Hockej we Lwowie I w  kralu



Nr 8777 „GAZETA PORANNA” z dnia 19. lutego 1929 S tr  3

w .
od zachodu -  przecięty. *

Pociąg1 odchodzą do Krakowa i W a r s z a /.
WCZORAJ ODESZŁY 4 POCIĄGI. —  NA LINJI LW ÓW  —  STANISŁAW  O W  POCIĄGI DOCIERAJĄ TYLKO DO 
GHODOROWA. —  OLBRZYMIE ZASPY POD HALICZEM. — TRAGICZNA SYTUACJA W  BARSZCZOWICACH. —

CAŁA STa CJA POD ŚNIEGIEM.

D yrekcja koleji państw ow ych we
Lwowie kom unikuje: Po przeni-ciu zasp 
śn ieżenych podejmuje się z dniem  18 
b u .  ograniczony ruch  pociągów n a  od-

c inkc  Lwów —  Janów  lin ji Lwów— Ja- 
wo-ów. K ursują tylko pociągi dzienne 
nr. 2G54 i 2Gó3.

M ei idsi u  me U r t i
WCZORAJ PRZYBYŁO NA DWORZEC CZERNIOWIECKI 12 POCIĄGÓW

WĘGLOWYCH.
Lwów. 18 lutego.

(—■) Jak  się dow iadujem y, głód opa­
łowy n a  szereg najb liższych  dni zostat 
Zdżtgnany. Zgodnie z naszą  zapow ie­
dzią, w ciągu dn ia  wczorajszego p rzy ­
było do L w tw a  12 poc ągów węglo­
w ych. Węgiel ten pokryje .zapotrzebo­
w anie Lw owa na kilka dni. Dalsze 
transporty  nadejdą dziś. Wobec tego 
należy uw ażać kryzys węglowy chw i­
lowo za zażegnany .

W zw iązku z w czorajszym  arty k u ­
łem p. t.: , .Surowe kary  na paskarzy 
w ęglow ych” otrzym ujem y od adw. dra 
J. R ulleera, zastępcy praw nego p. H er­

m ana  P.othm ana, w łaściciela składu 
opału przy ul. Janow skiej 10, w yjaśnie­
nie stw ierdzające, że H erm an lboJli­
man od żadnego z odbiorców nigdy nie 
pobrał za  dostarczony m n opał cen 
w yższych  niż dozwolone, lecz przeci­
w nie zaw sze stosuje się ściśle do prze­
pisów m agistrackich i policyjnych. Ca­
ły doslarczony mu zapas węgla i d rze­
wa; rozdzielił iR othm an n a  m iejscu w 
obecności i pod kontrolą organów poli­
cy jnych . pom iędzy kilkuset odbiorców, 
bez czyn ien ia  m ędzy n iem i jakiejś ró­
żnicy lub wyjątków.

S i m f o t y  woisk. dowożą occzt?
NASYPANYM ŚNIEGIEM MIASTOM MAŁOFOLSKI WSCH

leleionenr od naszego lc  respondenta;

W arszaw a, 17 lutego, (st) Agencja , szą prcztę  urzędow ą rzucać z  ap a ra ­
tów odciętym m iastom  i m iasteczkom  
w  M alopulsce W schodniej.

,,P ress“ dow iaduje się, że w ładze w oj­
skowe we Lwowie o trzym ały  polecenie 
użycia sam olotów , które m aja w ażniej- 
MjBBHIBBBfeliaSMia BI*

APOLLO w yśw ie tla  z n ieoyw ałem  p o w o o ro - 
n i e  o  w dalszym cieou w s p a n i a ł y  f i lm

TAJNY KUP JER
A P C  L L O

( o n r  s e r n a  t n e

gyy w sariiie

Lwów, 18. lutego.
(— ) K om unikacja kolejowa w o b rę ­

bie W schodniej Małopolski p rzedsta­
w ia się n aua l k a ias tio ia la ie . R uch 
w obrębie D yrekcji lwowskiej i s ta n i­
sław ow skiej jest n ie u a l  zupełnie 
w strzym any . W czoraj w  niedzielę 
z lwowskiego dw orca głównego odeszły 
tylko 4 pociągi, a to: pośpieszny i o- 
sonowy do K rakow a, pospieszny do 
W arszaw y  oraz oso nowy do Chodoro- 

•  w a. N a p rzestrzen i Lwów— S tan is ła ­
wów puciągi dochodzą tylko do Cho- 
dorowa.

Z H alicza donoszą o olbrzym ich 
zaspach  śn ieżnych , o taczających  to 
m iasto. Lokom otywa, która usiłow ała 
przedostać się do Stanisławowa® ngizę 
z ła  tak  głęboko, że nie m o ż ra  jej było 
w ydostać. W tej chw ili pracuje nad 
wydobymam tej lokomotywy ze śn ie ­
gu 400 żołnierzy.

W tragicznej w prost sy tuacji zn a la ­
zła się stacja Barszczow ice, leżąca n a  
sz laku Lwów —  Tarnopol. Zaspy śn ie­
żne, ni-etylko zasypały  tor kolejowy, ale 
rów nież i cały budynek stacy jny . W 
sobotę pod w pływem  prom ieni sło­
necznych , zew nętrzne w arstw y  śniegu 
poczęły ta jać , a le  w  nocy z powrotem 
zam arz ły  i obecnie na przestrzeni k il­
ku kilom etrów  pow stała jedna powło­
ka lodow a Dyrekcja kolejow a skiero­
wała na ten te ren  oddziały wojskowe 
oraz kolum ny robotnicze, które już pod 
jęły pracę nad przebiciem  tej powłoki.

Przez cały  dzi-eńe w czorajszy m żvł 
łekki śnieg w e Lwowie, który naoew no 
w  polu utw orzy nowe zw ały  śniegowe 
Pod w ieczór tem perea iu ra  w ynosiła  
— 8 st. C.

KR DNIKA
L U T E G O
Poniedziałek

F l a w i a n a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Poniedziałek, 18. bm. o g. 7.30 wiecz 

„Borys Godunów".
*

TEATR MAŁY:
Poniedziałek, 18. bm. o g. 7.30 w iec/ 

„M urzyn W arszaw ski".
♦

BIURO KONCERTOWE M TUERRA.
W torek, 19. lutego: 7 latko  Baloko-

vic, skrzypek jugosłow iański.
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOI.I.O: Tajny kurjer".
CHIMERA: .Robert i R ertrand"
FATAMORGANA: „Kobiety na  śli-

/k ie j drodze".
GRAŻYNA: „W iera M ircewa" 
CASINO: „Nieboraczek".
COLOSSEUM: „D ram at w Moulin

rtougi
KOPERNIK: .Carewicz".
LEW : „Rom ans Panny O polskiej". 
LUNA: „B ranka czerwonego wodza". 
MARYSIEŃKA: „Carewicz".
PAŁACE:: „Grobowiec w ielkiej m i­

łości"

6 Mil! li IM
W POBLIŻU MIEJSCA KATAST 

Berlin, 17. lutego. (Teł. G. P.) W n ie ­
dzielę 17. bm. w ybuchł w północnej 
dzielnicy Berlina W eddlg zbiornik  ga 
zowy, zaopatru jący  gazem całą dzielili 
cę północną. Olbrzym i koeml parowy 
znajdujący się w ew nątrz obm urow ania 
i stojący na obszernym  placu zoslal ro. 
zerw any. Także m ur o taczający rozbity 
kociół został doszczętnie zniszczony. Na 
miejscu wj buehu strzelał olbrzym i słup 
płonącego gazu, który  ogarnął niemal 
zupełnie znajdu jące się w pobliżu do 
my, dzn.ęki czemu wybuchły w łych do­
mach pożary, k tóre zostały na szczęście 
ugaszone. W (50 dom ach, położonych '  
pobliżu wybuchu, wyleciały wszystkił 
szvby. Drzwi zostały powysadzane z za­
wias. P odajacc odłam ki zbiornika pora

PAN: „Człowiek z autem ".
PASAŻ: H arry Peel „Panika 
PROMIEŃ: „Bitwa przy wyspach

'■'alklanckich".
UCIECHA: „Casanova".

*

W nSLKI PORANEK KABARETO 
W 0  ś FILMOWY. W  nie<tei<łlę Ania 3.

ROEY DOMY STANĘŁY W  OGNIU, 
nlły powużnie C przechodni. 6 oddziałów 
straży ogniowej przybyło natychm iast 
na miejsce wybuchu. Akcja ratunkow a 
była bardzo u trudn iona i połączona z 
U-m wiąkszem niebezpieczeństwem , że 
znajdujący się tuż obok d ruej zbiornik 
tej sam ej objętości, groził rów nież wy­
buchem. Ogółem wybuchło 20.000 m 
sześć. gazu. Przyczyna wybuchu dotyeh 
czas jest n ieznana Urzędnicy gazowni 
ośw iadczają, ie  sto ią  wobec zagndk' 
Prasa w yraża przypuszczenie, że wy­
buch obecny został w ywołany przez 
mróz, dzięki którem u zbiornik  sta ł się 
'•cszczelny. F abryka narzędzi ślusar­
kach, znaidu iąca się na sąsiednim  pin- 
,i, została też zniszczona niem ej zu 

adnlp,

m a rc a  1929 o godzinie 12. w po ln d n ie
odbędzie się sta ran iem  KLUBU SPOR­
TOWEGO POLICJI PAŃSTW OW EJ 
we Lwowie, w sali kina „Palane“ , 
wielki poranek kabaretow o-film ow y, 
na którym  w yśw ietlony zostanie 
nieodw ołalnie po ?az  o s tan i nie--

I iu k ie rk i  „ m o t t a "  „ H A Z E T “
I są znakomite.
I t m M M P  «V C i

śm iertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. I :  „ZMARTWT:CRWSTA- 
NIE” z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe kom edje i ty ­
godnik aktualności.

Jako uzupełnienie jPogram n występ 
znakom itych artystów .

Dochód przeznaczony na ceie o- 
światowo-9portowe P. P.

Bilety do nabycia w  dniu poranku  
przy kasie k ina  „F aiace",

’ Komitet opiekł nad zdrow iem  m ło­
dzieży. Dnia 20. bm. w środę o godz 
18.30 w lokalu T. N. S. W., Łyczakow ska 
5., odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Opieki nad zdrowiem młodzieży szkół 
średnich. Na porządku dziennym : 1)
Spraw a dożywirania m łodzieży w szko­
łach średnich w obecnej chwili. 2) Koz- 
dzmł subwecji na cele dożyw iaia. PT 
przedstaw icieli dyrekcji szkół, gron nau ­
czycielskich i Kól rodzicielskich prosi 
Kom itet o jak  najliczniejszy udział.

(—) W łam ania i kradzieże- Nuchiro 
Hacker, zain. ul Magazynowa, donióst 
wczoraj o kradzieży rękaw iczek skórza­
nych wart, 30 zi. w budynku Kasy cho­
rych — Nieznani spraw cy w łam ali się 
w czoraj do składu starego żelaza przy 
ul. Ossolińskich 12. Co skradLj nie zdo­
łano narazie stw ierdzić. — Do szkółki 
M. Z. E, na Gabrjetówce^ dokonano wczo 
raj w łam ania i skradziono wiele d rob ­
nych rzeczy. Jako  podejrzani o tę k ra ­
dzież costali aresztow ani Stanisław Su­
checki i Euger.jusz Chowański. — Z wy­
stawy sklepu firm y „N euwelt" przy ul. 
K azim ierzowskiej, skradziono wczoraj 8 
czapek barankow ych i 6 ‘.aszkietów, 
w art 100 zł. — Na szkodę Etli Mittag, 
Alembeków fl„ skradziono w czoraj' gar­
derobę i b iżuterję nieustalonej w arto śc i 
Ub. nocy nieznani sprawcy w łamali się 
do m ieszkania Pauliny  Zwomczkowej, 
zam. ul, św. Zofji, gdzie sk rad li szereg 
przedm iotów  nieznanej bliżej w artości, 
w gm achu kahaiu  przy ul. B ernsteina 
skradziono w czoraj na szkodę żony Da­
wida Kocha, sreb rną  torebkę dam ską 
wart. 200 zŁ — Mączek Michał zam. 
Częstochowska 22., doniósł w czoraj po­
licji, że nieznani sprawcy w łamali się do 
jego sklepu i skradTi znajdujące się tanj 
low ary w arlości narazie  nieustalonej.

(—) Aresztowanie. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj M ikołaja T rylta 
notowanego oszusta, jako  poszukiwane­
go za szereg oszustw  ulicznych.

(—J L atarn ik  m iejski pod kolam i an ­
ta. W czoraj na ul. K opernika la tarn ik  
miejski Stefan Iłtadoń został potrącony 
przez auto-dom żkę nr. 90537, Pogotowie 
ratunkow e udzieliło Htadoniowi, który  
przy upadku doznał lekkich pothiez-ń, 
pierwszej pomocy, poczem pozostaw ito 
go w opiece domowej.

(—) O fiara sportu  saneczkowego. Na
orze Kisielki zażywał w czoraj sportu  

saneczkowego 22-letni stolarz Franci- 
ek Leśków i w czasie zjeżdżania z gó- 

y na dót saneczki najechały na drzewo, 
i przy zderzeniu Leśków doznał złam a­
na  nogi. Pogolowie ratunkow e po udzie 

leniu rnu pierwszej pomocy, odw iozło go 
lo sznitala.

ANGLIA ZWOŁA KONFERENCJĘ 
ROZBROJENIA MORSKIEGO.

Londyn, 17. lutego. (Tel. G. P.) Am­
basador angielski w W aszyngtonie Ho­
w ard oświadczył, że rząd angielski za­
m ierza zaproponow ać zw ołanie konfe­
rencji w spraw ie rozbrojeniu no morzn. 
W idoki tej konferencji oceniaja po 
wszechnie jako  bardzo korzystne,

USTĄPIENIE DR. SIMONA.

Berlin, 17 lutego. (Tel. G P.) Hin- 
dpnburg zw olnił prezydenta T rybunału  
Rzeszy dr. W altera S m ona i zam iano­
w ał jego następcą dr. E rw ina Bnra- 
kego,
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Średniow>eczne „sody boże" i próby wir.y

P ^T W uR N ii ‘/ iR O F IA  WYMIARU SPAW IEDLIW OŚCJ W  W  JĘKACH ŚREDNICH, ZNANA JESZCZE DZIŚ LUDOM 
NAJBARDZIEJ DZIKIM. —  ZABY'i‘£K  Z EPOKI CZŁOWIEKA JASKINIOWEGO. —  ŚLEPY FRZYPADEK I LUDZ­

KA GŁUPOTA WYBJORDOWAŁY TYS IĄCE NIEWINNYCH O^IAR.
Lwów, 18/ hrtego.

Ce) T)o najciem niejszych k art sądo- 
w a k tw a  .średniowiecznego, obok tortur, 

. 'ftJHożiŁty Izw. „Sądy Boże". In sty tuc ja  
ta , której istimeiSie tłum aczyć m ożna 
jedynie ciem notą i  zabobonam i, w -c ią  
gu długich w ieków pochłonęła setki ty ­
sięcy

n iew innych  onar.
H istorycznie początków  Sądów Bo­

żych  usta lić  nie m óżna. Z jaw iły się one 
praw dopodobnie jeszcze w  w iekach z a ­
m ierzchłych  i by ły  stosow ane może już 
przez człow ieka jaskiniow ego. Za hy- 
potezą tą  p rzem aw ia fakt, że do d n ia  
dzisiejszego w śród bardzo w ielu  ple­
mion, ży jących  jeszcze w sposób p ier­
w o tn y /is tn ie ją  Sądy Beże i są jedyną 
m etodą poszukiw ania w inow ajcy.

Dn najpospolitszych form Sądów 
Bożych n a leża ły  w średniow ieczu pró­
by  truc izny , poświęconego jad ła  i  wody, 
w ody zim nej i gorącej, rozpalonego że­
laza , dzikich zw ierząt, przysięgi oczy. 
szczającej i  w iesze: * pojedynku.

P róba trucizny  
,polegała n a  tem, że podejrzanem u o 
sbroditft daw ano  do w ypicia siln  e dzia­
ła jąc ą  trucizną. Jeśli ją  zrzucił, u w a­
żano go za  niew innego, jeśli, co zdarza­
ło  się częściej, zachorow ał, to o ile nie 
u m a rł w skutek  za truc ia , napew no cze­
k a ć  go tn rtn ry  a śm ierć z  rąki kata , 
chociaż był człow iekiem  najn iew inniej- 
*zym.

P róbą poświęconego jad ła
nazyw ano  podanie oskarżonem u k aw a ł­
k a  pobłogosławionego chleba, sera lub 
k ilku  z ia rnek  ryżu. Jeśli delikw ent, sil­
n ie  zdenerw ow any sam ą cerem onją, nie 
mógł p rzełknąć k ąsk a  lub też zakrztn - 
sił się, rów nież uw ażany  był za w in n e­
go. W Kościele katohekim  próbę poświę 
canego jad ła  zam ieniano  próbą Hostji 
ś » .  O skarżony m usiał przystąp ić do Ko 
m unji, a  jeśli nie mógł p rze łknąć Ho­
stji, lub nie ch c ia ł jej przyjąć, w tedy 
sam  n a  siebie w ydaw ał w yrok potępia­
jący.

W Indjach  u  niektórych p’emion do 
dzisiejszego dnia jest stosow ana ao n ie­
w iernych  żon próba

poświęconej wody.
Polega on a  n a  tem, że "bm yw a się w  
wodzie ja są ś  figurę ze św iątyn i i do­
sypuje się do wody trochę prochu z po­
sadzki św ią tyn i. O ile żona jest niew ier 
n a , d o  wypiciu takie; wody u leg r rozdę­
ciu b rzucha i  gangrenie nóg. N iew inna 
na tom iast nie odczuw a żadnych  zm ian 
i zachow uje w dalszym  ciągu  płodność.

Gorszą o wiele pyła
p róba zim nej wody, 

czy li t. zw. p ław ienie, stosow ane pow­
szechnie w w iekach średnich  do cza­
row nic i kobiet podejrzanych  o u trzy ­
m yw anie stosrnkow  z  szatanem . Deli­
kw en ta  ze zw iązanem i rękam i i noga­
mi w rzucano do wody Jeśli szedł na 
dno, było dowodem jego niew inności, 
jeśli u trzy m y w ał się n a  pow ierzchni, 
kończył n iezaw odnie na stosie.

.Potworną to rtu rą by ła próba 
w rzącej w ody lub oliwy, 

rów nież bardzo często stosow ana. Do 
ko tła  z w rzącą  wodą lub oliw ą, W izn- 
cano  kam ień , względnie pierścień, a po­
dejrzany  o zbrodnię m usiał gołą ręką 
przedm iot ten  wydobyć. Ze stopnia o- 
parzen ia  w nioskow ano o w in ie , lub nio 
w m ności. Podobną b y ła  próba ognia i 
rozpalonego że laza . C zasam i w ylew ano

roztopiony ołów 
n a  dłoń, przytykano rozpa!one żelazo 
do języka, lub .łez kazano  ^Lodzić bose- 
m i nogam i po rozpalonych  płytach, O
niewinności świadczyło szybkie i do­
k ładne gojenie się powstałych wskutek 
próby ran .

Ludy, zamieszkujące okolice mórz 
południowych, stosują do d n ia  dzisiej­
szego próbę

dzikich zw ierząt. 
'Związanego delikwenta rzuca Saę w 
miejscu wodopoju dzikich zwierząt, lub 
też każe mu się przep ływ ać zatokę, w 
której są Krokodyle czy rekiny. Jeśli jest

n iewinny , wychodzi cało z tych oprę- 
syj, jeśli padnie pas tw ą dzikich bestyj, 
uw ażane  jest to za w ym iar  kary  przez 
bóstwo.

Próba krzyża
polegała n a  ustaw um iu  oskarżonego z- 
rozkrzyżowanem i rękoma, tak długo, 
jak długo odm awiano modlitwę za'jfego 
duszę. N ajm niejsze drgnięcie rąk  u w a­
żane było za  w m ę. Czasami w pozycji 
lej u s ta w ian o 'k i lk u  oskarżonych. Ten, 
k tórem u ręce prędzej drgnęły, u w aż a ­
ny był za winowajcę.

P róba pojedynku 
polegała n a  tem, że n iew inny  zawsze

pozostawiał na  placu przestępcę. (Jak ­
że k rw aw ą ironią, jest takt, że ten ro­
dzaj zabobonu jeszcze do dżiś d n ia  po ­
czy tyw any  jest za rodzaj... w y n ra ru  
spi-awicrlliwdsci...).

W wiekach średnich berdzo powsze­
chną. była próba

tru m n y  i  krwi.
Do zwłok zamordowanego przyprowa­
dzano wszystkich podejrzanych o zbro­
dnię i musieli defilować oni przed trmn 
ną. Jeśli u sta  zm arłego drgnęły, lub z 
ran y  zaczęła w yciekać krew , osoba, 
która w takim momencie znajdowała 
się. przy zwłokach, u w ażana  była za 
mordercę.

Rzecz -puśsta. że instytucja sądów 
bożych rzadko kiedy w y k azy w ała  praw  
tlziwego w inow ajcę Decydował tutaj 
wypadek, nieszczęśliwy tra f  i najeżg-’ 
ściej karę lub śmierć, na  podstawie w y­
niku Sądów Bożych, ponosiły  jednost­
ki najn iew inniejsze.

cwed rsngijny Józefiny Barter,
G W IA Z D A  T A N C E R K I M U R Z Y Ń S K IE J Z N A C Z N IE  Z B L A D Ł A . —  D L A T E G O  X A S’r 4 « I Ł  \V  J E J  

Dl SZY  C H O R O B L IW Y  W Z R O S T  B IG O T E R JI, —  C IE K A W E  Z JA W IS K O  P SY C H O L O G IC Z N E ,

Jó z e f in a  B a k e r  je s t —  ja k  w ia -  z n a c z n ą  re z e rw ą ,
dom o — ' k a to lic z k ą , o d d a ją c ą  się

P a ry ż , w  lu ty m .
( —)  M ało k tó ra  ta n c e rk a  cieszy  

la  s ię  w  o s ta tn ic h  cz a sa c h  la k  sz a -  
lo n e m  p o w o d ze n iem , ja k  s ła w n ą  
g w ia z d a  m u rz y ń sk a , J ó z e f in a  B a ­
k er, k tó re j  w y s tę p y  n ie  ty lk o  w  P a 
ry żu , a le  ró w n ie ż  w' in n y c h  s to l i­
cach  E u ro p y  p rz y j m ow ane. b y ły  
w p ro s i e n tu z ja s ty c z n ie . Z d a rz a li 
się w p ra w d z ie  m o ra liśc i, k tó rzy  
n a z y w a li 1

ta n ie c  „ c z a rn e j W e n e rv “ , 
w y R z d an y m , a le  m im o  no  n a leż y  
p rz y z n a ć , iż is to tn ie  je j  p ro d u k c je  
c h o re o g ra fic z n e  tc h n ą  cza rem  
w p ro s t n ie z ró w n a n y m  i p o s ia d a ją  
w  so b ie  coś c u d o w n ie  p ie rw o tn e g o  
i n ie zw y k le  fa sc y n u ją c e g o .

b a rd z o  g o r liw ie  p ra k ty k o m  r e l ig i j ­
n y m . N a 
o s ta tn ic h  
ki do

trag ic z n e g o  z a ła m a n ia .
O to  g w ia z d a  je j  n ieco  z b la d ła . P a ­
ry ż  u w ie lb ia  sw o je  bożyszcza b a r ­
dzo k ró tk o . J e d n a  m oże  M is tin g u e t 
ta w y ła m u je  sic  z te j r e g u ły , a  to 
dz ięk i te m u , że p o s ia d a  sw ó j sp e ­
cy fic z n y  g e n re  lo k a ln y , w  k tó ry m  
je s t  m is trz y n ią .  Jó z e f in a  zdoby ła  
sob ie P a ry ż  n ie ja k o  p iz e b o je m  
w b re w  p ie rw sz e m u  o d ru c h o w i n ie 
chęci. T o te ż  o b ecn ie  P a ry ż a n ie  o d ­
noszą sje do n ie j ze

tem  tle  w ła ś n ie  doszło  w  
cz a sa c h  w  d u sz y  ta n e e r-

Trzy rrfiljony Sistów
dis trzydziestu trzech osób

Lwów, 18. lutego.
N ie n a leż y  n ig d y  le k k o m y śln ie  

w y g ła sz a ć  z d a ń , n ie  d a ją c y c h  się  
d o w ieść  i n ie z g o d n y c h  z p ra w d ą . 
N ależy  p rze to  u n ik a ć  p o p ie ra n ia  po 
g lą d u , ja k o b y  o b ec n ie  p isa n o  d a le ­
ko m n ie j  lis tó w  n iż  p rze d  k i lk u ­
d z iesięc iu  la ły . T rz e b a  p rz y z n a ć , że 
m o d a  p is a n ia  lis tó w  m iło sn y c h  w  
ich  p ie rw o tn e ]  fo rm ie  z a n ik a  pow o 
li i że ta k ie  l is ty  są  d z iś  b a rd z o  rza  
d k ie , p o m im o  to  je d n a k  ilość li­
s tó w  n ie h a n d lo w y c h , n a w e t p rz y  
w ie lk ie m  ro z p o w sz e c h n ie n iu  te lefo  
n ó w  i te le g ra fu , je s t  n a d a l  b a rd z o  
w ie lk a .

C ieszący  się  szczegó lną p o p u la ?  
n o śc ią  a k to rz y  f ilm o w i w ie d z ą  n a j 
lep ie i, że h is to ry jk ę  o z m n ie js z a ją  
ce j sio ilości k o re sp o n d e n c ji  p ry w a  
tn e j n a leż y  w ło ży ć  p o m ię d z y  b a jk i.  
D o św iad c ze n ie  ich  b o w ie m  m ó w i 
coś w rę c z  p rze c iw n eg o . J a k  s tw ie r  
dzono  s ta ty s ty c z n ie  k o re sp o n d e n ­
c ja , n a d c h o d z ą c a  n a  n a jw ię k sz e j 
w y tw ó rn i a m e ry k a ń s k ie j  P a ra -  
m o u n t F a m o u s  L a sk y  C orp ., a  p rze  
zn a c z o n a  d la  a k to ró w  te jż e  w y tw ó r  
n i w z ra s ta  z d n ia  n a  d z ień . D la za 
tru d n io n y c h  n a d c h o d z i p r z e u ę tn ie  
10.000 lis tó w  d z ie n n ie , to  jest 250 
ty sięcy  lis tó w  m ie s ię c z n ie  i trzy  
m il jo n y  ro czn ie . L ic zb a  to  w ca le  
p o k a ź n a .

Ze w sz y s tk ic h  s tro n  ś w ia ta  n ad  
ch o d zą  l is ty  od e n tu z ja s tó w  sz tu k i 
n ie m e j, f i la te liśc i z a ś  ł n l i b y  w dzic  
czn i, g d y b y  k o p e r ty  tych  lis tó w  nm  
g ły  się  zn a le źć  w  ich  ręk u .

R ek o rd  w  ilości o trz y m y \v a n v c li 
lis tó w  n a leż y  c iąg le  je szcze  do Cla 
rv  Bow. ru d o w ło se j gw iazdę  
„S k rz y d e ł"  i „E g z o ty cz n e j k o c h a n ­
k i ' . Jeszcze  p ó l ro k u  te m u  M iss 
Bow  o tr z y m y w a ła  około 30.000 li 
Mów m ie s ię cz n ie , ob ecn ie  zaś lic z ­
ba ta  w z ro s ła  do  40.000. P o zo sta łe  
g w iaz d y , k tó re  n ie  d a ją  w y tc h n ą ć  
b ie d n y m  u rz ę d n ik o m  p o cz to w y m  
fn: Bebe D an ie ls , E s th c r  R a ls to n , 
F lo re n c e  V id o r, G eorge B a n e ro ft, 
R ic h a rd  D ix , E m il J a n n in g s ,  A dol 
p h e  M e n jo u  i C h a rle s  R ogers.

W y ż e j w sp o m n ia n i a r ty śc i,  t°  
p rz e w a ż n ie  z n a n e  i u z n a n e  s ła w y . 

.IJfie m n ie jsz ą  i ;d n a k  p o p u la rn o śc ią !  
cieszą  się  i m ło d sze  ich  k o le ża n l ■» 
i k o le d z e , ja k  J e a n  A r th u r ,  O lga 
B a e lan o w a , E v e ly n  B ren t, M ary  
B r ia n , N a n c y  C a rro ll, R u th  C h a t-  
te r to n , D o ris  B ill, L eone L an e , 
R u th  T a y lo r, F a y  W ra y , R ic h a rd  
A rlen , W il l ia m  A u s tin , W allac.e  
B eerv  C live  B rook , L a n e  C h a n d -  
le r, M au.rice C h e v a llie r , G a ry  C oo­
p er , J a m e s  H a ll, J a c k  H n lt, Neil 
H a m ilto n , P a u l L u k a s . W ill ia m  P o  
w ell. I

z n a c z n ą
N iem a w p ra w d z ie  m o w y  o zupel 
n y m  b o jk o c ie , m im o  to je d n a k  J ó -  
z e liu a  b a rd z o  się  te m  p rz e ję ła . 
C o raz  Częściej w y je ż d ż a  z P a ry ż a  
n a  g o śc in n e  w y s tę p y , co ra z  cze 
śc ie j o p o w ia d a  d z ie n n ik a rz o m  o za 
m ia ra c h  zu p e łn e g o  o p u sz cz en ia  sto 
licy  f ra n c u s k ie j ,  k tó r a  o k a z a ła  się 
la k  n iew d z ięczn ą!...

W  z w ią z k u  z te m  n ie p o w o d z e ­
n ie m  z a u w aż o n o  u  m u r z y n k : c h o ­
ro b liw y  w z ro s t re lig ijn o śc i. T r u ­
dno  o k reś lić , co się  d z ie je  w  te j 
p rz e są d n e j i, m im o  p o w ie rz c h o w ­

nej o g lą d y , p ie rw o tn e j  d u sz y . D ość 
że n a d o b n a  m u rz y n k a  c a łe m i godzi 
u a in i m o d li się , n ie z m ie rn ie  czę­
sto  u częszcza do k o śc io ła , i z a c h o ­
w u je  się  w  p r y w a tn e m  ży c iu  z nie 
z w y k łą  sk ro m n o śc ią . W  czasach  
o M n ln irh  re lig ijn o ść  o w a w zro sła  
trik b a rd z o , że w  p is m a c h  p a r y ­
skich zaczę ły  się  p o ja w ia ć  w zm ian  
ki o je j

o b łęd z ie  r e lig ijn y m .
W p ra w d z ie  g w ia z d a , a  rac ze j je j 
e k re la rz  z d e m o n to w a li tę  p o g ło ­

skę —  tk w i w  n ie j je d n a k  n ie w ą t­
p liw ie  z ia rn o  p ra w d y . G d y b y  tak 
’ zeczv w iśc ie  by ło  —  o w a z m ia n a  
w y u z d a n e j ta n c e rk i  n a  p rz e sa d n ie  
r e l ig i jn ą  b ig o tk ę  b y ła b y  n ie z m ie r ­
n ie  c ie k a w y m  ta k te m  p sy c h o lo g i­
cznym ...

Ro z wódź ny się!
Je d e n  ro zw ó d  n a  10 m a łżeń stw  

N ow y  J o rk ,  w  lu ty m  
S ta ty s ty k a  a m e ry k a ń s k a  w y k a  

ż u je  s ta ły  w zro s t ro zw o d ó w . W e j 
d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h , o g ó ln a  lit  ̂
b a  ro zw o d ó w  w  r. 1927 w y n o s ił i 
192.037, czy li o 11.181 w ięce j, n iż  w 
ro k u  p o p rz e d n im . jŃ atom iast licz 
b a  z a w -a rt jc h  m a łż e ń s tw  (1,200 ty  
sięcy  69-1) z m n ie jsz y ła  się  o 1880 
P rz e c ię tn ie  p rz y p a d ł w  ro k u  1927 
je d e n  ro zw ó d  n a  dz iesięć  z a w a r ­
ty c h  m a łż e ń s tw .

W  A n g lji i W a l i i  ilo ść  ro z w o ­
d ó w  w  r. 1927 p rz e k ro c z y ła  r e k o r ­
d o w ą liczbę z ro k u  1921, w y k a z u ­
jąc n ie b y w a łą  d o tą d  liczbę 3.522. 
N ie  m n ie j  je d n a k  s to su n e k  rozwm- 
d ó w  do  z a w a r ty c h  zw ią zk ó w  m a ł ­
ż e ń sk ic h  je s t  b a rd z ie j  „ s k ro m n y " : 
z a le d w ie  1 n a  1001
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Zdemaskowanie szajki
fałszerzy pieniędzy w Anglj..

FAŁSZYWA BANKNOTY 20-FU N T0W E —  CZCIGODNA I  SIW A DAMA W  MAGAZYNIE JUBILERSKiM . —  CUDO- 
W NE PRZECZUCIE JUBiLERA. —  W DOW A PO LEKARZU I DW AJ JE J SYNOW IE TW ORZYLI SZAJKĘ FAŁ- 
SZERSK4 —  SĘDZIWA MA TRON A PUSZCZAŁA FALSYFIKATY W  OBIEG —  SKANDALICZNA AFERA -LON­

DYŃSKA
L ondyn, w  lutym .

{ — ) O d  pewnego c z a i a stw ierdzono 
w  Anglji, że w obiegu znajdu je się b ar­
dzo znaczna ilość

fa łsz y w y c h  b a n k n o tó w  2b ta m o w y c h .
F alsy fikaty  były bardzo udatne i tylko 
fachow iec mógł je odróżnić od bankno­
tów praw dziw ych. Zarów no papier, jak 
ry sunek , a  n aw et znak  w odny podro- 
bione by ły  w prost znakom icie!

P olicja londyńska rozpoczęła n a  
w ielką skalę poszukiw ania, które przez 
długi czas  n ie  przynosiły  konkretnego 
w yniku . Dopiero obecnii udało się spra 
w ę w yjaśn ić —  i to

w  sposób nad e r s e n s a c y jn y .
Oto w m agazynie jub ilera  londyń­

skiego, L angtreya, zjaw iła  się onegdaj 
s iw a , d y s ty n g o w a n a  d am a , 

k tó ra  zażądała , aby pokazano je; pier­
ścienie brylantow e. Po przeglądnięciu 
k ilk u n astu  —  w y b ra ła  p ięk n y  p ie rśc ień , 
przedstaw iający  w artość ty s . fu n tó w  
sz te /lin g o w . Gdy przyszło do płacenia 
—  d am a w ręczy ła  kupcowi ca łą  sum ę 
w b a n k n o ta c h  2 0 -fn n to w y ch .

Ani w  zachow aniu  się dam y, an i 
w  w yglądzie banknotów  nie było n ic  
podejrzanego. Mimo to kupiec, tknięty  
jakiem ś przeczuciem , w yszedł do p rzy­
ległej ubikacji i uw iadom ił policję. 0 - 
kaza łc  się rzeczyw iście, że w szystkie 
banknoty  były ta lsy fikatam -

A resztow ana dam a oznajm iła, że 
n az y w a  sję E lżbieta Buston, jest wdową 
po lekarzu, a  pieniądze o trzym ała w  
pew nym  banku. N e pomogły jeanak  
w ykrę ty , a oszustka m usia ła  wreszcie 
p rzyznać alę du winy.

B yła  on a  w spóln iczką swoich dw óch 
synów : chem ików  z zaw odu, k tórzy 
w łaśn ie  fabrykow al5 owe doskonałe 
banknoty . R ew izja, dokonana w w illi 
p an i Buston, dała

n iezw yk ły  rezu ltat.

Olo w piw nicy znaleziono tu ta j wspa­
niałe laboratorjum chemiczne, urządzo­
ne wedle w szelkich  najnow szych  w ym a­
gań technicznych , oraz kilka tysięcy 
nowych banknotów.

A resztow ani synow ie p an i Buston,

z k tórych H arry  liczy lar SU, a A ndrz jj
la t 27, oznajm ili na policji, rz m usieli 
chw ycić się tego zbrodniczego procede­
ru  z powodu 

fatalnego porożenia finansowego, 
w którem się znaleźli w skutek n iefor­
tu n n y ch  spekuiacyj O roli m atki w te: 
brudnej aferze w yraz ił' się w ym ijająco, 
zdaje się jednak, że ona w łaśn ie  

podała synom  tę ohydną m yśl 
i  ona też puszczała p ien iąaze w  obieg. 
L iczyła w idocznie n a  to, że jej w iek i  
czcigodny w idok w ykluczą w szelkie po­
dejrzenie. R zeczyw iście przez długi 
czas  udaw ał się proceder znakom icie. 
P rzysz ła  jednak  w reszcie k resaa  n a  Ma­
ty  ska...

lis łin ie jszp  niiin mm s:e z areiro.
GROCK, NAJPOPULARNIEJSZY „B Ł a ZEN" CYRKOWY. —  POsiAO A  PRZEŚLICZNA, W ILLĘ W  POBLIŻU SAN 
REMO. —  CIEKAWE SZCZEGÓŁY JEGO ŻYCiA. —  TRAGICZNY KONTLIKT. —  TAJEMNICE SŁAW Y 1 P 0 W 9 -

L ondyn , w  lu tym . 
(—) N ajsław niejszym  clow nem  św ia­

ta  jesl 55-letni Anglik, Tom asz Lang- 
don, znany  ogólnie pod nazw iskiem  
Grocka. Przez trzydzieści la t w ystępo­
w ał n a  scenach  całego św iata, zw łasz­
cza  angielskich i am erykańsk ich  i  zy ­
skał soLie

sław ą i popularność.
których m ógłby m u pozazdroś. ić n ie je­
den arty sta  „w yższego typu“ .

N iedawno Grock św ięcił w  Londy 
nie na scenie teatrzyku  „Alham Dra" 
jubileusz 30-lecia p racy  artystycznej.
Po jubileuszu ośw iadczył Grock dzien­
nikarzom , że zam ierza obecnie cofnąć 
się w  zacisze życia pryw atnego. Ciown 
zam ieszka w pobliżu  S an  Remo, gdzie 
posiada

prześliczną willą.
Jest to bowiem  człow iek bardzo zam o­
żny  i w życiu p rvw atnem  w ygląda rs

N i w y  stanowczy zw rot
w  polityce sowieckie).

OGŁUSZONE REFORMY LWIADCZĄ O ZW YCIĘSTW IE OPOZYCJI PRA W I­
COWEJ.

M oskwa, w  lu tym .
Dziś ogłoszono tu  szereg donio­

słych  rozporządzeń rządu , potw ier­
dzających  w zupełności w iadom ość, 

podaną przez n as  w  „G az P or.“ przed 
ki ku  dniam i, a św iadczących o no­
w ym , stanow czym  zw rocie w  we­
w nętrznej polityce sowieckiej.

Nowe ogłoszone ustaw y św iadczą 
o zw ycięstw ie kursu  Rykow a i K alin i­
na , czyli zw olenników  praw icow ej po­
lityki, zw łaszcza wobec wsi. Reformy 
te w znacznej m ierze czyn ią  zadość 
w szelkim  postulatom  przyw ódców  p r a ­
w icowych, za głoszenie k tórych jesz­
cze przed kilku  dn iam i groziło zesia-:s

nie n a  Syberią. M in. rozporządzenia 
te p rzew idują —  ,ak zapow iedzieliś­
m y —  znaczne  um niejszenie ogólnej 
kw oty podatków  rolniczych, udziele­
nie w ielk ich  przywilejów  dla chło­
pów, k tórzy zwiększ: obszary  UDra- 
w ianej roli, lub wprow adzą nowe k u l­
tu ry  rotoioze iitd.

W kołach kom unistycznych  p rzy­
w iązują do ogłoszonych reform  wiel­
kie znaczenie, zaznaczając , że m ają 
one doprowadzić do całkow iteao po­
godzenia się wsi z m iastem . Ozy te 
nadziej ziszczą się —  okaże n a jb ,:.ż- 
eza przyszłość.

Cudem uszli śm'ercl.
OCALENI, MIMO ROZBICIA AUTA PRZEZ POCIĄG.

.r.eluuem  mt naszego nuresooiideuia

W arszaw a, 17 lutego (st) Oneg- 
ra j w ieczorem  n a  tonze kolejowym , 
prow adzącym  de kopalni „E m inencja" 
pod Królewską H utą zdarzy ł się nie­
zw ykły  wypadek. Pociąg tow arow y w 
pełnym  biegu najechał n a  samochód, 
w którym  prócz szofera znajdow ał &ię 
dyrektor Król. H uty, Lupa. Parowóz, 
który uderzy ł w ty ln ą  część sam o- 
C A rtu  j o s r a t i ł  wćż* n a  d w ir  części

i w lókł szczątk i jeszcze przez blisko 
100 m etrów . Kiedy za trzym ano  pociąg 
okazało się, że szofer w yszedł cało, a 
p. Lupa uległ jedynie lekkim  obraże­
niom . W inę w ypadku ponosi budnik 
kolejowv, który wi lż ąc  auto podniósł 
ram pą w  m niem aniu , że sam ochodowi 
uda się przejechać, zanim  nadjedizie 
pociąg.

DZENIA.

czej na bankiera n iż  n a  „b łazn a  c y r­
kowego".

Z okazji tego „spensjonow ania się“ 
—  zam ieszczają pism a angielskie szcze 
góły z życia Grocka, które rzeczyw i­
ście obfitowałc w m om enty nader cie­
kaw e i mogące stać się tem atem  bardzo 
sensacyjnej i in teresującej powieści.

Grock jest synem  solidnego lekarza  
londyńskiego. Ojciec kształcił jedynaka 
bardzo s ta ran n ie  i ch c ia ł posyłać go 
naw et do szkół w yższych . Ale Tom a­
sza. ciągnęło coś do karjery  a rty sty cz­
nej. U siłow ał zyskać engagem ent w 
którym ś z teatrów  londyńskich , ale na- 
próżno. Przypadkiem  zetknął się z dy­
rektorem  cyrku  „M ann a ", B ratfor- 
dem. Dzięki jem u w łaśn ie  został clow ­
nem N iebaw em  jednak międzv B rat- 
fordem a  m łodym  i przystojnym  m ło­
dzieńcem  przyszło do

tragicznego k o n f l ik t i
M ianowicie Grock n aw iąza ł stosunek 
m iłosny z uroczą żoną B ratforda, woiy 
tyżerką, Edytą. B ralford, pow odow any 
zazdrością i żądzą zem sty, z ran ił ry- 
w a la  ciężko, sam  zaś popełnił samobój­
stwo. Grock długo chorow ał, odzyska 
jednak wreszcie zdrowie, a ta  roman^ 
tyczna afe ra  u czyn iła  jego nazw isko 
gl ośnem.

Od tego czasu  clow n sta ł się bardzo, 
popularnym , a  poniew aż rzeczyw iśc '^  
posiadał

w yb itne  zdolności artystyczne,
potrafił tę popularność u trzym ać przeż 
długie la ta  i zebrać znaczny  majątek.. 
Grock ożenił się z ową E dytą B ratford 
i m ia ł z n ią  dw óch synów , z  których' 
jeden jest znanym  lekarzem , a  d rugi —4 
przem ysłow cem .

Pociąg z emigrantami utknął
w Żółkwi.

POMOC N IESIE rM OBYWATELSKI K OM ITET RATUNKOWY. — ŻÓŁKIEW
ODCIĘTA OD ŚWIATA.

(Telefonem od naszegu korespondenta.!

Żółkiew, 17. lutego. 
K atastro fa  m rozu i śniegu m e om i­

nęła i Żółkwi. W  ciągu stycznia nasta- 
niła k ilkakro tn ie  p rzerw a w ruchu  po­
ciągów, ale obecnie trw ająca  przerw a — 
oby już osta tn ia  — trw a od 13. bm. Dnia 
13. o godz. I9.I5 w jechał na  tu t. stację 
pociąg nr. 924. zdążający ze Lwow a do 
W arszaw y z 80 pasażeram i wśród kto 
rych znalazfo się najw ięcej em igrantów  
do k ra jów  zam orskich i u tkną ł tu, gdzie 
przebyw a dotychczas. Zaw iązany do raź­
ny kom itet ra tunkow y pod przew odni­
ctwem starosty  Bernatow icza, b u rm i­
strze d ra  Trębalow icza i pułk. Pytfew 
skiego zają ł się losem podróżnych, do­
starczając im cbleba, herbaty  i ciepłego 

j pom iesczenia w budynku M agistratu, 
oraz podw ód d la  drużyn  kolejowych,

§nieg na  odcinkach Zaszków .Kulików  
i Ławryków-G lińsko, tj. na przestrzeni 
700 m dochodzi do 3 i pół m. wysoko­
ści. Z braku połączenia kolejowego i  ko­
łowego Żółkiew jest odcięta od św iata. 
Poczta i dzienniki nie przychodzą, 11. 
bm. nie było naw et połączenia telefo­
nicznego i telegraficznego. Dzięki wvtQ' 
żającej p racy tu t nadzoru  telefoniczne­
go uruchom iono po kilkugodzinnej p ra ­
cy połączenia. Daje się odczuwać brafc 
soli, nafty u n a jbardzie j opału. Insty tu ­
cje publiczne, u rząd stacyjny są bez wę­
gla, tak  że d ia u trzym ania wodnej sta­
c ji w  ruchu  m usiano węgla pożyczyć.

„K om isja śniegowa1’ w inna zarządzić 
przy pomocy w łaaz zm obilizowanie sl* 
robotniczych celem usunięcia wzmaga­
jącej się z dniem  każdym  klęski.

Tramwaj warszawski w ‘echaF 
do restauracji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 17 lutego, (st) Dziś o 
godz 10 rano  na rogu ul. Chłodnej i 
Żelaznej w  W arszaw ie zdarzy ła  się 
n iezw ykła  katastro fa. T ram w aj nr. 9. 
idący od Leszna skręcał w praw ą stro­
nę ul. Chłodnej, gdy nad jechał tram - 
m aj nr. 5. Motorowy tego tram w aju  wi­
o ząc , że możA n as tąp ić  sta rc ie , po zął

ham ow ać. Było jednak już za  późno. 
T ram w aj nr. 5. zderzyw szy się z nr. 9, 
w ykoleił się, w jecŁal n a  chodnik i z a ­
ry ł się w  drzw iach  restau racji „K ika- 
do". Na szczęście pasażerow ie prócz 
p rzerażen ia  i lekkiego potłuczenia whpk 
szych obrażeń  n ie  odrieśli.
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Straszliwa przygada nauczycielki
FATALNE SPOTKANIE W  LESIE. —  ZACIĘTA \vALKA. —  Z W Y R O D N IA L I SKAZANY NA 18 LAT CiĘŻ-

A IEC n WIĘZIENIA

W iedeń, w  lutym .
( —) Strasz!twój przygody d-aanala 

214eta.ia nauczycie lka szkoły pow sze­
chnej czeskiej w  Schónw ald, Bożena 
C aka. 20. grudniu ran o  sz ła  w łaśnie 
pieszo do szkoły, znajdującej się w 
odległości k ilka  kilom etrów . Droga 
p row adziła przez las. Nagle u jrza ła  
w ychodzącego z lasu  m ężczyznę w  u-

brainiu włóczęgi, 0 zw ierzęcym  w y ra ­
zie tw arzy. N ieznajom y zh llfy ł się do 
nauczycielk i. W odległości k ilku  k ro ­
ków od niej w yjął z k ieszeni nóż i  za­
w ołał do przerażonej:

—  „P ieniądze albo życie!“ .
D ziew czyna n a ty ch m iast w ręczyła 

m u zloty zegarek i torebkę, zaw ierają­
cą pieniądze, lłab u ś zegarok zw rócił,

23 039 - Im 29 tli®!
MATKA DZIESIĘCIORGA DZIECI SK fl ZANA ZA BŁAHE PRZESTĘPSTW O 
NA DOŻYWOTNIE W TĘZIENIE. — „DOBROTLIW A" PROHIBICJONISTKA 

RADZI WYTKUĆ WSZYSTKICH P IJ ą CYOH.

Nowy Jork, w lutym .
(~r). Do jakich  absu rda lnych  w y­

ników  prowadzi bezwzględne i bez­
m yślne stosow anie srogiego rygoru 
przepisów  prohibicyjnych, św iadczy 
ryroK sądowy, k tóry  wiele w rzaw y 

w yw ołał w  A m eryce, .zarów no wśród 
„suchych", jak i wśród „m okrych".

W yrokiem  sądu  przysięgłych w  
L anoing (M ichigan) 48-letn ia  E tta  
M iller, m atka dziesięciorga dzieci ska 
za n a  została  na

dożyw otnie więzienie.
P raw o stan u  M ichigan przewiduje la- 

karę dla recydyw isty , a pan i Mil­
le r m a już za sobą cztery  w yroki za 
sprzedaw anie wódki. Sąd przysięgłych 
złożony z 8 m ężczyzn i 4 kobiet, na- 
padzał się tylko 15 m inu t nad  w yda­
niem  bezlitosnego w yroku, którym  
łam ano  życie ludzkie i zagrożono 
egzystencję dziesięciorga dzieci.

Obrońca oskarżonej, senato r P er­
son nap iętnow ał w ostrych słow ach 
ten n iesłychany  w yrok, k tóry  gotów 
dać precedens do całego szeregu po­
dobnie drakońskich orzeczeń, w re ­
zu ltacie zupełnie bezskutecznych, 
gdyż idących, w brew  prądow i życia.

Jako  inny  przykład  fana tyzm u, 
rozpętanego przez prohibicję w śród t 
z w. „suchych", św iadczyć może fak t 
n astępu jący : Niejaki D m au t w y zn a­
czył nagrodę

25 ‘ysięcy dolarów  
za podanie najlepszego i n iezaw odne­
go sposobu w prow adzenia prohibicji 
w  zyoip tak, aby ją przyjęło nap raw ­
dę całe społeczeństwo. W śród powodzi 
nadesłanych  projektów n a  uw agę za ­
sługuje głos pewnej kobiety, k tóra pi­
sze: „P rzekraczających  prawo prohi-

n 'B 3 tr la  pa/nwta aa 
morzu czynem.

Sofia, w  lu tym . 
Parow iec „Jaąu es F ra issine t"  osiadł n a  

sk a łach  w pobliżu w ybrzeża bu łgar­
skiego ponredzy  Sozopol is i  Kurrria. 
4-0 -t u  ludzi załogi 'uratow ano, nie­
znane są losy k ilku  m arynarzy . P a ­
nu je obawa, że parow iec za tonął.

bicji należy zm uszać do w ypicia dwu 
litrów  oleju rycynowepo, h a c ić  ich  n a  
krześle elektrvcznem , zaw ieszać ze 
język n a  aeroplanie i ta k  obwozić po 
k ra ju "  Druga filan tropka radz i, aby 
rząd  za pośrednictw em  butlegerów  
rozszerzał w k ra ju

za tru ty  alkohol.
„W praw dzie w ym arłoby parę se t 

tysięcy  osób —  pisze ta  dobroczynna 
Ja m a  —  ale zato m iliony ogarnąłby  
lęk przed tru c izn ą  i ludzie odzw ycza­
iliby się od alkoholu"...

Troj^kty zaiste w zruszające. Z n a­
m ienny js r t fakt, że oba one., w yszły 
od kobiet, a  xvięc istot obdarzonych 
z n a tu ry  łagodnością uczuć i m iłością 
bużnU-go.

pieniądze zaś zaitrzym ał. N astępnie 
objął że laznym  uściskiem  naw pół om­
d la łą  ofiarę,

zaciąpnął ją w  głąb lasu , 
gdzie w szczęta się m iędzy nim i zacię­
ta  w alka. B andy ta  z ran ił nieszczęśli­
w ą kilkom a ciosam i noża, pocKem do­
konał n a  nief zniew olenia. <Tdy po pe­
w nym  czasie Bożena odzyskała przy­
tom ność, pow lokła się ao drogi, gdzie 
ją znaleziono i odwieziono do szpitala.

Ż andarm eria  otoczyła las kordo­
nom i ujęła bandy tę w  osobie robot- 
n ika, Ja n a  Blondiczka, kilkakrotnie 
już karanego z a  kradzieże. O-beonie 
odbyła się rozpraw a przeciw ko izb rod - 
m arżow i. U znano jego w inę jednogło­
śnie i skazano n a

18 la t ciężkiego więzienia, 
z postem  co k w a rta ł i  c iem nicą w  k aż­
dą rocznicę ohydnego czynu.

N ależy dodać, że b iedna nauczy ­
cielka

popadła w  rozstrój nerw ow y
i dotąd jeszcze nie odzyskała, zdrowia, 
choć .owe raz v  n ie okazały  się po­
w ażne mi.

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw  o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. D atki do Admi­
nistracji dla „W iktorji“.

Kącik radjowg.
PROGRAM A U D \C JI RADJOWYCH.

Fonie działek, 18. lnteao 1929-
Ws r  sza w a 1385 15.50 Koncert płyt gra­

mofonowych, 17.55 Transm isja koncertu
z Poznania;, 20-30 Koncert nręhzynarodowy' 
z W arszawy. 22-30 Transmisja muzyki ta 
necznej.

K rakó- 311 17,55 Transm isja z Pozwa­
nia. 20-00 Transm isją hejnału z wiUży-Ma- 
rjaekiej, 20.30 Transm isja konoerelu nT.ę-j 
dzynarodowego z Warszawy do Wiednia 
Pragi i Berlina.

Poznań 336 17.55 Koncert popołudniowy 
(Transmisja z W arszawy), Nadzieja Padlew 
ska (fortepian), 18-30 Audycja wokalna (p 
H. Weybeigerowa mezzosopran), 20,30 Kor. 
cert międzynarodowy z W arszawy.

Katowice 416 16.00 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych, 17.5i5 Koncert popołudniowy 
z Poznania, 20.30 Transm isja z W arszawy 
28.30 Transmisja muzyki Lekkiej.

Wrocław 331 20-15 Ballady Schumanna 
odśpiewa A. Fleischer, baryton.

Kopenhaga 330 19.30 Transm isja z Tea­
tru rólewsk-iego. „Tannhauser' opera w 2 
akiach Wagnera.

Londyn 358 20.45 Radjokobaret, 2r2.3ó 
Muzyka kameralna. W ykona kw artet srayezj 
kowy Poltornieli i  Międzynarodowy kw ar­
te t smyczkowy.

Tuluza 3S2 20.30 Trzy nokturny De- 
bussyego z udzelem  chóru.

Frankfurt 421 21.15 Wteczór muzyki 
Verd:ego.

Wiedeń 519 16.00 Lekki koncert kapeli 
Silvang, 20-00 Recitał śpiewaczy J. Stran- 
skiej. 20.30 Transmisja koncertu m iędzyna­
rodowego z W arszawy.

Monachium 536 19,20 Koncert symfo­
niczny ork estry  fi.lhamonj: monachijskiej 

Zurych 439 19.33 Wesoła muzyka Lor- 
tzmga, Sp:ew i orkiestra salonowa, 20-45 
,.Der W ellensauger" rewja karnawałowa.

♦
W torek, 19. lutego 1929. 

W arszaw a (1385) 1715AJ Koncert o r­
kiestry P. R. pod dyr. J  Ozimjńskiego. 
19.20 T ransm isja opery  z Katowic.

Kraków (311) 17.35 Transm is ja ko n ­

certu  z W arszawy. 19 20 T ransm isja ope 
ry z Katowic.

Pozuań (336) 17.55 K oncert popo­
łudniowy. (Transm isja z W arszawy.) 
22.15 Muzyka taneczna z kaw iarn i „Es* 
pianada".

Katowice (116) 16.00 Muzyka z płyt 
gram ofonow ych. 17.55 T ransm isja  kon­
certu  z W arszawy. 19.20 T ransm isja  z 
T eatru  Polskiego w Katowicach. „Tann- 
hauser“ opera w 3 aktach W agnera

P raga (343) 16.30 T ransm isja kon­
certu  z F ilharm onji Czeskiej z sali Sme­
tany. 21.00 Muzyka lekka. 22.20 Muzyka 
popularna.

L ipsk (3G1) 16.30 Muzyka z czasów 
rokoka. W program ie: M ozart, Haydn 
i inni. 22.00 L ekcja tańców .

Sztu ttgart (374) 20.45 K oncert o rk ie­
str}' wojskowej. Marsze. 21.30 „M uzyka 
kom eralna", kom edja w 3 ak tach  Ilgen- 
steina.

Tuluza (382) 20.30 K oncert walćow. 
21.35 Solo instrum entalne. W program ie: 
Beethoven, Paderew ski.

Brno (432) 19.30 P ieśni D voraka i 
Sm etany 20.00 Koncert popularny  (or­
kiestra).

Rzym (443) 17.30 K oncert wokalno- 
inslrum entalny. 20.45 „Poław iacze pe­
reł", opera Bizeta.

B erlin (475) 16.30 Sonata f-m oll op. 
6. Brahm sa. W ykona J. W eiss. 20.00 
jłProfesor B ernhard", kom td.ia w 5 akt 
Schnitzlera

Budapeszt (554) 17.10 K oncert muzy 
ki lekkiej. 18.30 T ransm isja  z Opery 
Królew skiej. „W alk irja" , opera W ag­
nera,

Zurych (489) 20.00 „D er H err von 
PapUlon", operetka w 1 akcie fl. Biała. 
21.20 O rkiestra salonowa.

Paryż (1744) 20.30 ,,T rav ia ta“, opera
Yerdtego.

I
3GLOSZEUm,

10 presz-" za wyraz. I
STAJNIA, zam knięta parcela na  składy 

Żółkiewska, Podzam cze zaraz w ynaj­
mie, sprzeda kancelarja  adw okacka 
Jagiellońska 5 III p. 1677-4

I KOz.NL XjONu.Z3Xx.JMiA. 
10 prószy zn wyraz.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skć-rne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Fris-S. W ałowa it ,
T*»! 55—20 9Q7rr X

H  u m o r .

'TEORJA I  PRAKTYKA.
W  snll:

Gość: — Proszę mi dać ładny, dob­
rze usm ażony, n ietw ardy i chudy kotlet
cielęcy.

Kelner: — Służę dobrodziejow i!

W  kuchni

K elner (do k u ch arza ): —  K otlet cie 
lęcy raz!

CENY OGŁOSZEŃ:
En wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(ster 39 mm l ogłoszenia zwykłe zn tek 
sfem 16 gr„ ta wiersz 1-sznalf. milime­
trowy fszer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
ta w*ersa 1-szpalt. mlltmetrcwy (sze* 
60 mm.) po kronice 45 gr., ta wlrrsa 1 
srpnll milimetrowy fszer. 60 d d l | w  
tfM ele fkronlka rrnrrtuarl 65 gr, t»

wiersz 1-ttpall. milimetrowy fszer. 6” 
mm.) w artvknłarh 100 gr„ ta  wlersi 1 
srnałt. mBlmetrowy fszer 60 mm.) na 
pierwsze) stronie 70 gr„ drobne ogłoste 
ula za słowo 10 gr„ kupno I sprzedaż za 
słowo 12 gr„ matrymonialne korespon­
dencje I prywatne za stawo 12 gt„ dla 
potrzebujących pracy lub posady S gr 
Ogłoszenia drobne pezYtmnfemr łvlko ta

efftwke. Cala strona ogłoszeniowa S"” 
rl„ eała strona tekstowa 600 zl„ eala 
>frona pod nnsłówklem (1-sza) 700 r* 
Ogłoszeniu zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w nile (sen zastrzeżonem 
ogłoszenia osobne stojące I bez sa n e m  
doliczamy 28 proc. Odpowiedzialności za 
ermlnowy druk nie przyjmujemy. Porta 

-irzrkazńw nie bonlflknlemz — Pwafa

Koln.ńny ogłoszeniowe aa podzielone n  
8 łamów (szpalt.) tekstow e na. 4 tm»y 
fszpalty).

PRENt TWFRATA mtesleennad 
Z dostawa na m le|see Ink praw*

•yłką poyztową , , zŁ IM
Rei dostawy • ,  ■ d . *.—«
/a  frn n lre  al X -»

Z Oxu&«uui bpoiki .wvdawujcłeji GKUB Ki i  bPULAA- p©4 < u l  J. PLUGij.'Ł.jl4, ,w« Lwowią,


